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Caionder głuchy na skargi polaków
z powodu szykan prusactwa opolskiego.
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O b ra b o w a n o  30 p o c ią g ó w
i z a b ito  30 m a s z y n is tó w .

BERLIN, 27. 9. Przed kilkoma 
miesiącami p o 1 a c y górnośląscy 
wnieśli obszerną skargę do komisji 
mieszanej na ręce prezydenta Ca- 
londera, że władze niemieckie nie 
przeciwdziałają terorowl, stosowane­
mu na Śląsku opolskim wobec lud­
ności polskiej.

Skarga zawiera spis 13 konkret­
nych wypadków szykanowania Pola­
ków. Przy urządzaniu zebrań, przed-

l  pobytu marsz. Piłsudskiego
w Rumunji.

WARSZAWA, 27. 9. (wł.) Mar­
szałek Piłsudski ódbył incognito 
trzydniową podróż po Rumunji, zwie­
dzając miasta i ich osobliwości.

Podsekretarz stanu p. Radwan
objął urzędowanie.

WARSZAWA, 27. 9. (wł.) Wczo­
raj objął urzędowanie po powrocie 
z urlopu podsekretarz stanu mini- 
8terjum reform rolnych p. Radwan.

Poseł Knoli w Hamburgu.
HAMBURG, 27. 9. (wł.) Dn. od 

25— 27 bm. baw ił tu poseł Rzplitej 
w Berlinie p. Knoll, w celu zapozna­
nia się z działalnością tutejszego 
konsulatu Rzplitej.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia

stawień, koncertów itp. ludność pol­
ska nie może otrzymać sali.

Caionder skarg polaków dotych­
czas jeszcze nie rozpatrywał i nie 
podjął interwencji u rządu niemiec­
kiego.

NOWY JORK, 27. 9. Plaga na­
padów bandyckich na pociągi w 
Meksyku nie ustaje mimo energicz­
nych zarządzeń władz.

W ciągu września zanotowano 
30 napadów na pociągi, przyczem

Delegacja niemiecka wraca z Genewy do Berlina
BERLIN, 27. 9. (wł). Prasa po­

południowa donosi, że delegacja 
niemiecka z sekretarzem stanu Schu­
bertem dzisiaj opuszcza Genewę i 
wyjeżdża do Berlina, nie zatrzymu­
jąc się w Baden-Baden.

Powodem niezatrzymania się p.

Schuberta ma być zły slan zdrowia 
Stresemanna.

Rada gabinetowa ma zię zebrać 
w środę na poufnem zebraniu, ce­
lem ustalenia nowej orjentacii w nie 
mieckiej polityce zagranicznej.

Ponowne trzęsienie ziemi w Koryncie.
Odbudowane miasta znowu w gruzach.

KORYNT, 27. 9. Dziś nawiedzi­
ło  Korynt ponowne trzęsienie ziemi. 
W śród ludności, która zaledwie o- 
chłonęła z wrażeń ostatniego trzę­
sienia ziemi, wybuchła panika. Do 
tej pory nie ustalono, czy są ótiary

w ludziach, naiomiast straty ma­
terialny są bardzo duże. Wiele do­
mów, które zbudowano po ostatniem 
trzęsieniu ziemi, zostało bardzo po­
ważnie uszkodzonych.

Wojna gazowa z komornikami*
Robotnicy gaszą światło i duszą komorników  

trująccmi gazami.

Lotnicy rumuńscy
we Lwowie.

Lwów, 27. 9. (w ł.) Dziś o godz. 
12.40 przylecieli do Lwowa dwaj 
lotnicy rumuńcy.

Rosja popiera komunistów
na Łotwie.

RYGA, 27. 9. (wł.) Łotewski m i­
nister spraw wewnętrznych, mówiąc 
o niebezpieczeństwie komunizmu na 
Łołw ie, zaznaczył, że komuniści ło ­
tewscy otrzymują subwencje od Rosji 
na cele agitacji wyborczej.

Nowy ambasador niemiecki
w Moskwie.

BERLIN, 27. 9. (w ł.) Prezydent 
Hindenburg przyjął dziś bawiącego 
tu ambasadora niemieckie w Ango 
rae p. Nadolhyego, który ma zostać 
najprąwdopobniej ambasadorem w 
Moskwie

Dość p o g o d n ie .
PIM przewiduje na dziś: Dość 

pogodnie, rankiem mglisto. Nocą 
słabe przymrozki w górach, w Wi- 
leńskiem i na Polesiu, na północy 
kraju wzrost zachmurzenia i możli - 
wy pizelotny deszcz. W ciągu dnia 
cieplei wskutek słanych wiatrów po­
łudniowych.

BERLIN, 27. 9. Gdy do fabryki 
Tietzen Eidam w Budziszynie przy­
byli egzekutorzy podatkowi i rozpo­
częli urzędowanie, robotnicy w yłą­
czyli św iatło elektryczne pogrążając 
całą fabrykę w ciemnościach i o- 
tworzyll dopływ trujących gazów z

generatorów do pokoi, gdzie odby­
wała się egzekucja.

S ilny oddział policji mający po­
skromić robotników nie zdoła ł n i­
czego dokonać i egzekucję musiano 
odroczyć.

Nowa straszliwa katastrofa
w  H is z p a n ii.

Szczegóły wybuchu fortu pod Manillą — Setki ofiar.
LONDYN, 27. 9. O wybuchu w 

forcie Cabreriras Beias ped Melillą 
donoszą, że wielka ilość ofiar ka­
tastrofy w ynikła  stąd, że fort leży 
zbyt blisko gęsto zaludnionej części 
miasta. Z  całego fortu został tylko 
w ie lki otwór w ziemi. Nieszczęście 
wydarzyło się w nocy, kiedy publcz 
ność opuściło teatry i kina udając 
się do domu. Tłum rozbiegł się 
na wszystkie strony, wydając okrzy­
ki przerażenia. Sądzono, że nastą­
p iło  trzęsienie ziemi. Ponieważ w 
mieście panowały ciemności akcja 
ratunkowa zaczęła się dopiero o 4|rano

u

Nowy spisek w Hiszpanji.
LONDYN, 27, 9. Depesze z Ma­

drytu donoszą o wykryciu nowego 
spisku skierowanego przeciwko dyk­
taturze Primo de Rivery.

MADRYT, 27. 9. Źródła urzędo­
we zaprzeczają pogłoskom o wy­
kryciu spisku przeciw dyktatorowi.

w większej części pociągi były po­
ważnie uszkodzone i doszczętnie o- 
brabowane.

W czasie napadów bandyci za­
b ili ponad 30 maszynisiów i pa­
laczy.

Związki kolejarzy zwróciły się 
do władz kolejowych z żądaniem 
usprawnienia bezpieczeństwa pra ­
cowników kolejowych.

17-ta loteria państwowa.
5 klasa — 18 dzień.

Zł. 50.000 na nr.. 114758.
Zł. 10000 na n-ry: 10126 52016

75978.
Zł. 5000 na nr. 131709.
Zł. 3000 na n ry: 51537 152598.
Zł. 2000 na n-ry: 3486 123Y,
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Zł. 1000 na n-ry: 2029 10167
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140757 152874 155525 153642154633
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Dotychczas wydobyto z pod g ru ­
zów 57 zabitych a wśród nich 7 
żołnierzy europejskich i jednego 
żandarma marokańskiego. Pozostali 
należą do ludności cywilnej prawie 
wyłącznie tubylczej. Rannych jest 
około 220 osób przeważnie kobiet i 
dzieci. Całe rodziny zginęły pod 
gruzami. Komisarz hiszpański na­
tychmiast wyjechał z M elilli do 
Madrytu. W szpitalach M a lilli umie­
szczono 215 osób. Inny fort Marja 
Cristina również ucierpiał od wy­
buchu.

85554 87134 88946 88997 89112
90089 92351 93604 66102 96890
97547 99512 10117 102875 104215 
105327 110794 111002 117066 122316 
127157 128028 130352 131085151361 
133064 133223 153728 134485 134973 
158764 139955 141016 145317 143985 
144554 144947 146881 147468 149204 
151017 151317 151565 154342.

S taw ki i m niejsze w yg ran e  nie u- 
m ieszczone w pow yższym  w ykazie  m o ż­
na p rze jrzeć  bezpłatnie w  ko lek tu rze  
L o te rji Państwowe) J. M ław skiego  w  
Sosnow cu, u l. 5 -g o  M a ja  23. T am że  u- 
skuteczn ia się zm iany stawek na losy  
now e. C iągn ien ie  V  k lasy trw ać  będą  
do dnia 13 październ ika b. r.

U c z e ń  rz u c i! s ię
z óOmelrowej wieży 

kościoła.
HAMBURG, 27. 9. 15-letni uczeń 

gimnazjum rzucił się z 60-metrowej 
wieży kościoła św. Michała. Powo­
dem samobójstwa było nie dopusz­
czenie do egzaminu dojrzałości.

C zy zna już Pani 
naiskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w  W ars za w ie .



Sir. 2 N r. m,

Prasa donosi, że •••
Z jednoczen ie  o rgan izacy j rolni­
czych  w P o lsce  na dobre) dro­

dze.
W dniu 25 bm. odbyło się w 

W arszawie posiedzenie 48 delegatów
’nizacyl rolniczych na terenie 

• ;>iitej, na klórem uchwalono opra­
cować statut, uwzględniający całko­
wite połącrenie dotychczasowych or­
ganizacyj w jeden związek. Posiedze­
nie trwało od 10 rano do późnej no- 
rv . Na posiedzeniu obecni byli de-

=tci centr. związku kółek rolni-
..h w ilości 14 osób, z prezesem 

. i.końskim na czele, 9 delegatów 
entr. związku osadników  z preze­

sem Przedpełskim, 4 delegatów m a­
łopolskiego towarzystwa rolniczego 
l  prezesem Dolańskim, 11 delegatów 
zjednoczenia związków kółek i or­
ganizacyj roln. ziem w schodnich z 
prezesem Olewińskim, oraz 10 osób 
ze sfer spółdzielczości rolniczej.

Komisja statutowo- organizacyjna 
postanow iła przystąpić natychm iast 
do pracy i ukończyć ją przed 1 
grudnia br. Do komisji tej wydele­
gow ały poszczególne organizacje po 
4 swoich członków.

W ielka afera p o b o ro w a  na  
W ileń szczyźn ie .

W urzędach P. K. U. w B arano­
wiczach i Kucewiczach władze woj- 
kowe wykryły wielkę aferę poboro­
wą. W związku z tern aresztow ano 
kilku wojskowych oraz 6 osób cy­
wilnych.

S z a u lis i  p a lą  p o lsk ie  m ają tk i.
Z pogranicza litewskiego dono­

szą, że w powiatach koszedarskim , 
wiłkomierskim, szalewskim i różań­
skim w kilkunastu m ajątkach pol­
skich powstawały pożary w zagad­
kowy sposób. Podpalenie stw ierdzo­
no w 14-tu wypadkach. Zachodz- 
przypuszczenie, że podpaleń dokona! 
ii szaulisi.

O traktat hand low y z  P o lsk ą .
W Królewcu obradow ał zjazd 

przedstawicieli partji demokratycznej 
P rus wschodnich, na którym poseł 
demokratyczny do sejmu pruskiego 
Grzymek, w  dłuższem przemówieniu 
podkreślił konieczność porozum ienia 
gospodarczego oraz zawarcia trak­
tatu handlowego z Polską. W sp ra ­
wie żądań P rus wschodnich poseł 
Grzymek m iał oświadczyć, iż P rusy 
będą dążyły  w dalszym ciągu do 
rozwiązania kwestji kurytarza, w sen­
sie dla ]\bemicc korzystnym.

O za p ła tę  za  c z a s  strajku  
łó d z k ie g o .

Związek włókniarzy «Praca» wy­
s ła ł dziś do przem ysłowców list, w 
którym dom aga się zapłaty za czas 
strajku, wynikłego wskutek zatargu 
na tle tabel kar. Związek motywuje 
swoje żądaniem  tern, że kilkudniowe 
wstrzym anie pracy wynikło nie z bez­
pośredniej winy robotników.

O lbrzym ie św iętok rad ztw o pod  
Ł od zią .

W Jeżowie pod Łodzią dokonano 
w nocy olbrzymiego świętokradztwa 
w miejscowym kościele parafialnym. 
M ianowicie do kościoła włamali się 
niewykryci dotychczas spraw cy i 
skradli wota, wartości 100.000 
złotych. Policja powiatowa pro­
wadzi w tej spraw ie energicznie do­
chodzenia. .

W rażenie tego świętokradztwa w 
całej okolicy jest niebywałe. Należy 
zaznaczyć, że kościół parafjainy w 
Jeżowie jest jednym z najbogatszych 
kościołów  na terenie województwa.

Zjazd łodzian z baonu harcer­
skiego w W arszawie z roku 1918

W końcu listopada 1928 r. gru­
pa łodzian z byłego baonu harcer­
skiego w W arszawie urządza w Ło­
dzi zjazd koleżeński 2 kompanji te­
goż bdonu i tych wszystkich z in-

Jak się robiło rząd?
Z cyklu: „Złe obyczaje sejmu".

Zrozumienie konieczności 
reformy konstytucji, reformy za­
sadniczych ustaw, na których 
opiera się nietylko ustrój, ale 
byt państwa, w społeczeństwie 
dojrzało już oddawna. Lecz w 
naszych czasach żyje się szyb­
ko, szybko się przeżywa i 
szybko się zapomina. Tak jest 
dziś powszechnie w Europie,— 
u nas mogłoby być gorzej, bo 
przecież jesteśmy narodem, o 
którym Słowacki powiedział, 
że myśl w nim nie trwa ani 
godziny, a wszyscy dobrze 
wiemy, jak częste znajduje u 
nas zastosowanie przysłowie o 
słomianym ogniu. Od chwili, 
gdy zrozumienie konieczności 
w społeczeństwie dojrzało, ty­
le już upłynęło czasu, tyle się 
od tego czasu zmieniło w spo- 
sobash rządzenia państwem, że 
już różni ludzie i różne partie 
żerują na tern, iż może społe­
czeństwo o konieczności refor­
my konstytucji — zapomniało.

Warto zatem od czasu do 
czasu przypominać dlaczego 
społeczeństwo zrozumiało, a 
co zatem idzie, zażądało, prze­
kształcenia zasadniczych ustaw 
państwa.

Przyczyn tych jest tyle, że 
doprawdy trudno się jest zde­
cydować naprzykład. od któ­
rego należy zacząć. Ale za­
czniemy od najważniejszego dla 
państwa momentu, gdy rząd 
ustępuje, rozpoczyna się t. zw. 
przesilenie rządowe i należy 
utworzyć nowy rząd.

Nie rozumujemy w teorji, 
bo nie teorią były złe obycza­
je sejmowe i nie teorją była 
rola, którą przy tworzeniu rzą­
dów odgrywały obydwa po­
przednie sejmy, ale przypomi: 
namy wydarzenia istotne, gdy 
tworzył się rząd p. Ponikow­
skiego czy p. Aleksandra Skrzyń 
skiego, albo gdy nie mógł u- 
tworzyć rządu p. Thugut, albo 
p. Rataj.

Historja była zawsze ta s a ­
ma. Desygnowany przez n a ­
czelnika państwa względnie 
przez prezydenta Rzeczypospo­
litej na prezesa rady ministrów 
polityk, jechał do sejmu i kon­
ferował z prezesami wszyst-

nych kompanii, którzy w listopadzie 
1918 roku wyjechali z Łodzi i oko­
licy do W arszawy do koszar przy 
ul. C iepłej 32.

W związku z powyższem komi­
tet organizacyjny prosi kolegów, 
chcących wziąć udział w zjeździe o 
nadsyłanie dokładnych adresów  na 
ręce kolegi inżyniera Józefa Front- 
czaka, Łódź, Przejazd 40.

Ze względu na bliski termin i 
chęć przysłania kolegom dokład­
nych danych o zjeździe, prosimy o 
nadesłanie swych adresów do dnia 
15 października r. b.

W zjeździe tym m ogą brać rów­
nież u d z ia ł’koledzy z pozostałych 
kompanij baonu.

2a komitet organizacyjny
Przewodniczący:

Inż.  J ó z e f  F r o n t c z a k
Sekretarz:

H e n r y k  W u c o w

kich po kolei klubów sejmo­
wych. Każdy z nich stawiał 
przyszłemu prezesowi prze­
różne żądania, rzadko bardzo 
zasadnicze, ale przedewszyst- 
klem personalne i takie, które 
nazwiemy osobiste, bo tyczyły 
się osobistych interesów po­
szczególnych członków klubu 
albo całego klubu.

Ale któż byli ci prezesowie 
klubów względnie ich zastępcy, 
upełnomocnieni do prowadze­
nia rokowań, a którzy przez 
rolę jaką odgrywali przy kształ­
towaniu się rządów wywierali 
zasadniczy wpływ na losy pań ­
stwa? Był p. Popiel, prezes 
klubu N. P. R , trzeciorzędny 
dziennikarz prowincjonalny, któ 
ry w najgórniejszych snach 
młodości o  takiej roli nie m a­
rzył, a zamieszany w aferę m a­
sek gazowych „Protekty”, wy­
cofał się” z życia polityczne­
go. Był p Kowalczuk, następ­
ca p. Witosa, przez całe życie 
pisarz folwarczny, zawsze z 
mentalnością takiego pisarza, 
który był prezesem komisji rol­
nej, a sięgał po tekę ministra 
rolnictwa, na co nawet p. Wi­
tos nie mógł się zgodzić Był 
p. Piechota, który uważał, że 
w Polsce nie za dużo jest 
analfabetów, ale że za dużo 
nauczycieli, dla których krzyw­
dzi się chłopów, ściągając z 
nich podatki. Był p. Brodacki, 
który w autobiografii, złożonej 
kancelarji sejmowej napisał, że 
jest autorem kilkunastu dzieł 
niewydanych. Było ich mnó­
stwo, których kiedyś szczegó­
łowo scharakteryzujemy, co o 
tyle jest łatwe, że niczem nie 
różnili się między sobą, jedy­
nie szyldem- partyjnym, który 
sobie przypinali.

Otóż z tymi ludźmi, gdy się 
chciało utworzyć rząd, należa­
ło dojść do porozumienia w 
rozmowach, które nic nie mia­
ły wspólnego z zasadniczemi 
interesami państwa i jego po­
trzebami chwili. Gdy nie mo­
żna było zawiadomić p. pre 
zydenta Rzeczypospolitej, że 
się to porozumienie uzyskało, 
należało mandat tworzenia rzą­
du złożyć. Więc albo ten man­
dat się sk/adażo, albo po wie­
lotygodniowych pertraktacjach 
— podczas których ca/a prasa 
europejska rozbrzrpiewa/a od 
okrzyków, że Polska trzeszczy 
w posadach z powodu chro­
nicznego przesilenia — gdy się 
się wszystkim coś przy rzek/o, 
gdy, jeżeli n e wszystkie, to 
większość ambicyj się zaspo­
koi/o, gdy się już poświęci/o 
wszystkie najważniejsze intere­
sy państwa — tworzy/o się ka­
rykaturę rządu, w którym każ­
dy minister rzekomo coś re- 
prezentowa/, (a mianowicie sw o­
ich kolegów klubowych i to 
nie zawsze), a wszyscy razem, 
ca/y rząd — nic.

Demokracja parlamentarna 
nie jest oczywiście polskim

wymys/em. Powsta/a na zacho­
dzie, a nigdy w jej ojczyźnie 
nie by/o takiej, jak u nas przed 
wypadkami majowemi, proce­
dury tworzenia rządu, to pro­
cedura ta, która obecnie pewne 
stronnictwa chcia/yby przywró­
cić, nie ma naturalnie nic wspól­
nego z demokracją parlamen­
tarną. Na zachodzie mąż stanu 
otrzymuje od gAiwy państwa 
misję utworzenia rządu, i już 
jego jest rzetzą sposób, w jaki 
wytworzy dla siebie większość 
w parlamencie. Staje przed 
parlamentem, oparty o zaufa­
nie szefa państwa, og/asza swój 
program i żąda dla niego więk­
szości, a gdy jes nie otrzyma, 
albo podaje się do dymisji, 
albo przez rozwiązanie parla­
mentu odwo/uie się do ca/ej 
ludności. U nas premjer s ta­
wa/ przed sejmem nie oparty o 
coś, ale zależny od widzimisię 
kilkunastu prowodyrów partyj­
nych. którzy mieli go za nic, 
I o uważali, że oni go „zrobili” , 
że on będzie tylko tak d/ugo 
istnieć, jak oni będą chcieli. 
Interes państwa nie by/ tu bra­
ny wcale pod uwagę.

Rola parlamentu przy two­
rzeniu rządu jest na zachodzie 
minimalna — rozrasta s !ę przy 
kontrolowania jego dzia/alno- 
ści i w pracy ustawodawczej. 
U nas sejmy ca/e swe zadanie 
stara/y się skupić w tworzeniu 
rządów, które—powtarzamy — 
istnia/y tak d/ugo, jak d/ugo 
ambicje czy interesy poszcze­
gólnych menerów nie by/y na­
ruszone. Z zasadniczej swej 
roli—kontrolowania dzia/alno- 
ści rządu, sejmy aż nadto 
chętnie zrezygnowa/y, czego 
nadepszym dowodem są rządy 
W/adys/awa Grabskiego, które 
prawie przez ca/y czas trwania 
opiera/y się o nadzwyczajne 
pe/nomoenicfwa, u d z i e l o n e  
przez sejm. Sejm nie chcia/ 
brać na siebie odpowiedzial­
ności.

Otóż reforma konslytucji 
ma nas., zabezpieczyć przede- 
wszyslkiem przed taką, jaka 
by/a rola pierwszego i drugie­
go sejmu w tworzeniu rządów 
i w sprawowaniu przez te rzą­
dy w/adzy.

Stefan Żeiski.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam Sz. 

Klijentelę, że z  dn iem  20 bm .

SWOj
zakład krawiecki

z  ul. S ta s z  ca  23 
na ul. S I E L E C K Ą  39

Tel. 12-06
Z poważaniem

WIKTOR KALABIŃSKI.
Sosnowiec, 21 września 1928 r.
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„Wyjść z pracą na wies
pod tem hasłem ministermm spraw wewn. przystępuje 

do walki z niechlujstwem.

L  99

Plan kampanji przeciwko brudom na rok 1929.
Minisierjum spraw wewnętrznych, 

kontynuując swoją pracę nad pod­
niesieniem zdrowotności i schlud­
ności kraju i pragnąc utrzymać do­
tychczasowe zdobycze sanitarne, o- 
pracowało plan akcji, którego wy 
konanie rozłożone zostało na sze 
reg miesięcy do 1 go grudnia 1929 
roku. Hasłem tej akcji jest: »wyjść 
z pracą na wieś«, przyczem wszyst­
kie urzędy, aż do najniższych jed­
nostek administracyjnych otrzymały 
polecenie nieustępliwego wcielania 
lego hasła w życie, by prze- 
dewszystluem wygląd wsi, wymy 
kającej się dotąd z pod wpływów 
władzy uległ stanowczej i widocz 
nej zmianie ku lepszemu. Szczegó­
łowy plan akcji przewiduje jaknai 
śpiesznieisze i bezapelacyjne usu 
nięcie brudów i nieczystości z pod 
wórzy miejskich i wiejskich, budo­
wę ubikacyj pojedynczych i zbioro 
wych. Podwórza wiejskie muszą bvć 
stale zamiatane i oczyszczane, na 
wóz składany w miejscach oddziel­
nych od reszty podwórza, studnie 
m u s z ą  być obowiązkowo 
nakryte. WszystKie urzędy winny 
bvć wzorem czystości i porządku, 
przyczem ogłoszony będzie konkurs 
z nagrodami za najlepiej utrzymany 
budynek.

Wojewodowie pozatem otrzymali 
polecenia, wynagradzania specjal­
nego tych funKcjonarjuszów, którzy 
wykażą pod tym względem specjal­
ną gorliwość.

Władze administracyjne otrzyma­
ły  również polecenie, aby zwróciły 
uwagę na akcję zadrzewienia.

Do budżetów wydziałów powia­
towych winien być wstawiony fun­
dusz na zadrzewienie dróg (prze 
dewszystsiem drzewami* owocowemi 
lub morwą). S ecjalny nacisk po­
łożony jest na utrzymanie czystości 
na rynkach, targowiskach, w hote­
lach i restauracjach. Dalei instrukcja 
mówi ..szczegółowo o odnawianiu 
raz na rok domów mieszkclrivch, 
ogrodzeń, sztachet i t. p. Speciality 
rozdział poświęcony jest utrzymaniu 
czystości w ośrodkach przemysło­
wych. Władze mają polecony specml- 
ny nadzór nad tem, aby dymy i 
gazv z kotłów i pa tenis-r fabrycz­
nych nie zanieczyszczały powietrza. 
Co do lei ostatniet kwestii, to wy­
dane zostaną specjalne przepisy.

Ponadto wszelkie ruiny, nie ma­
jące cham kleru zabytkowego mają 
być usunięte z powier chni.

Przepi-y te istniały częściowo 
dotychczas, wydawane sporadycznie; 
obecnie, iax wid ć z powyższego, 
zostały uzupełnione i zebrane r i-  
zem, jako teden wielki p an pod­
niesienia stanu zdrowotnego kraju. 
Przy wykonywaniu tych przepisów 
władze adminslracyjne zostały upo 
sażone w daleko idące pełnomoc­
nictwa, przyczem roz -urządzenia te 
będą wprowadzane w życie w 4 ch 
kole nych etapach.

Nad czem obradował
s e jm ik  b ę d z iń s k i.

W ubiegłą środę odbyło się 
pierwsze posiedzenie senniku bę­
dzińskiego pod przewodnictwem no 
womianowanego starosty i. Boxy, 
otwierającego obrady krótkiem powi 
talnem przemówieniem,' na któie od­
powiedział członek sejmiku inż. 
Czaplicki.

Po odczytaniu protokułu z o- 
statniego posiedzenia przyjęto do 
wiadomości reskrypty wojewody 
Korsaka, w sprawie zatwierdzenia 
statutów: o poborze podatku od grun 
tów państwowych, które ogłoszone 
zostanie gminom przez sołtysów; o 
dodatku od patentów na wyrób wó 
dek; zatwierdzenie 50 procent pod­
wyższenia dodatku do państwowe­
go podatku gruntowego; zatwierdze­
nie uchwały sejmiku w spraw ę przy­
stąpienia będzińskiego powiatowego 
związku komunalnego do spółki 
lotniczej województwa śląskiego i 
zatwierdzenia dodatków do pensyj 
pracowników będzińskiego związku 
komunalnego, analogicznie do do­
datków, pobieranych przez pracow­
ników państwowych

Sprawozdanie z działalności wy­
działu powiatowego za okres od 1 
kwietnia 1928 r. do 1 wrześni 1928 
referował p. St. Wolf.

Referent odczytał kolejno sprawo 
Sdania z prac, dokonanych w po­
szczególnych wydziałach gospodar­
ki sejmikowej.

Referent między innemi mówił o 
drogach w naszym powiecie, że 
są w stosunku do dróg na Śląsku 
w opłakanym stanie.

Śląsk na budowę dróg asygno- 
wał 40 miljonów złotych, natomiast 
u nas ma być dopiero zaciągnięta 
pożyczka 4 miljony złotych.

Sprawa reformy roinej również 
u nas rozwija się bardzo słabo, a 
ostatnio sejmik nasz o niej zupełnie 
zapomniał. Zagłębie jest ośrodkiem 
rolniczym, a kultura w nim niska.

Drzewostan parkowy i owocowy 
Jest również zaniedbany. Nasz rol­

nik niema w !vm kierunku fachowe­
go wykształcenia. W naszym powie 
cie na jednego mieszkańca wypada 
zaledwie pó< dizewka owocowego, 
gdy w innych państwach wypada 8 
drzewek.

Zakłady drukarskie seimiKu -po 
trzebują przeprowadzenia inwestycyj 
i innych personalnych zmian ponie­
waż wykazują poważne straty.

Dom komunalny nie daje tych 
korzyści jakie powinien dawać.

Porriyśime rozwija się powiatowa 
kasa oszczędnościowa w Będzinie, 
przynosząc nawet pewne zyski.

Ze sprawozdania wynika, że naj­
więcej wkładów oszczędnościowych 
składa młodzież, na dalszym planie 
są służące i inni.

Najmniej oszczędności siśladają 
rolnicy, natomiast oni najwięcej ko­
rzystają z pożyczek krótko i długo­
terminowych.

Wkłady oszczędnościowe w o- 
statniem pćhoczu wzrosły o 50 pro­
cent do sumy 530 tysięcy zł. Po­
życzek rolnych udzielono 496.276 zł.

Cegielnia seimikowa rozwija się 
korzystnie, należy jednak przeprowa 
dzić odpowiednie inwestycje.

Posiedzeń sejmiku było 6, wy­
działu powiatowego 22.

Protokuł komisji rewizyjnej w 
sprawie wykonania budżetu i bilan­
su za 1927j8 rok odczytał inż. Cza­
plicki.

Protokuł głosi, że budżet wyko­
nany jest z pewnemi niedokładno­
ściami natury formalnej, przeważnie 
w księgowości, która również od 
pewnego czasu i w wydziałach sej­
miku jest prowadzona niezbyt wzo­
rowo.

Z kolei uchwalono: kupić dom w 
Maczkach, w którym się obecnie 
mieści urząd pocztowy, na schroni­
sko dla sierot i starców; zaciągnąć 
pożyczkę 100.000 zł. na zakładanie 
i zorganizowanie szkółek, drzew, 
1 krzewów oraz na podniesienie pro­
dukcji warzywa; 80000 zł. na budo­

wę studzien w powiecie; 1 miljon 
200 tysięcy zł. na zatrudnienie bez­
robotnych i budowę nowych dróg; 
przeprowadzić konwersje długoter 
minowych pożyczek z 4 proc. opo 
datkowania; zaciągnąć 100.000 zł. 
pożyczki na zasilenie kasy; udzielić 
wydziałowi powiatowemu prawa 
przenoszenia kredytów z pozycji na 
pozypię w granicach jednego para­
grafu Budżetowego w wysokości 10 
procent; nie pobierać opiat za nau 
czanie na kursach ognisk oświaty 
pozdszkolnei; wreszcie zotwierdzono 
instru cie i regulamin dla komisji 
rewiżymei i instrukcje kasowo ra 
churtkową. _____

Budżet dodatkowy będzińskiego
pow związku komunalnego na 1928,9 
rok uchwalono w wydatkach zwy- 
czainvch na 203 615 zł. i nadzwy­
czajnych 415 967 z<.

W dyskusji glos zabierali: staro­
sta J. Boxa, St. Woit, Wyl żdk, Ma- 
chura, inż. Czaplicki i nni.

Posiedzenie zakończono wybo­
rem p. St. Wolfa na przedstawiciela 
do rady opiekuńczej państw, szko­
ły  technicznej w Sosnowcu i rady 
nadzorczej szkołv rzemieś.niczo- 
przemys-łowei w Maczkach; do wo­
jewódzkiego komitetu społecznego 
wybrany został p. Wylężek.

J e s z c z e  w sprawie  „występu”
p. Almy Leonljewównef.

Co o tem pisze iej ojciec.
Do Redakcji

»Expresu Zagłęb;a«
w Sosnowcu.

W jednym z numerów wycho­
dzących w Zagłębiu »Glosu Zagłę­
bi a« zamieszczony został artykuł 
pod tytułem »Na marginesie Kon 
gresu Eucharystycznego w Często- ‘ 
chów e« podpisany przez córkę mo­
ją Al ne Leontjewnę.

Potępiając w jaknajkategorycz- 
n'ejsz.v sposób czyn córki, która 
niestety Dod wpływem i radami ro 
dzicieiskiemi przechodzi do porząd­
ku i podkreśla swój indywidualizm 
— oświadczam, że wraz z rodziną 
jestem innych niż córka zapatrywań 
i przekonań i społeczeństwo Kato­
lickie za w \rządzoną Mu nie z ino- ‘ 
jej winy,, krzywdę jaknajmocniej 
przepraszam.

Ponieważ w jednym ze słusznych 
protestów Pr-sy Miejscowej przeciw 
wzmiankowanemu artykułowi, mię­

dzy innemi zarzucono mn'e osobi­
ście, jakobym przed wojną wrogo 
odnosił się do społeczeństwa pol­
skiego, czuję się zmuszonym wy­
jaśnić, że będąc urodzonym lulaj 
ną ziemi Polskiej z matki polki i 
o.ca, który wiele przykrości znosił 
z powodu odmiennych, niż inni 
rosjanie przekonań, nie czuję się 
obcym i do społeczeństwa polskie­
go nigdy się wrogo nie odnosiłem, 
przeciwnie, w mrarę możności temuż 
pomagałem. Potwierdzają to zre^z 
tą zebrane przez b. prezydenta mia­
sta p. Czesława Jankowskiego i 
znajdujące się w aktach magistratu 
referencje osób bardzo ' poważnych 
i ' cenionych, które zarówno ojca 
rrio ego, jak-i mnie dobrze znały.
1 Racz prżyjąć, Szanowny Redak­

torze, wyrazy poważania
Wiodzimiei z Leoniiew.

Sosnowiec, dnia 27 września 1927 r.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

wrzesień Dziś: Wacława 
lutro: Michała 
Wschód słońca 5.25 
Zachód , 5.16

R A D j O .
Piątek 29 — września.

K A T O W i C E.
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj, śl.
17.— Wykład historji Polski.
17*25 Odczyt pt. „Walczmy z biernym 

bilansem handlowym".
17.50 Przerwa
18.— Koncert muzyki lekkiej.
10.— Pozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
f9.50 Odczyt z cyklu: „Nauka o P ol­

sce".
19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy.
20.15 Transmisia koncertu symfonicz­

nego z Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskim.

Teatr Polski w Katowicach.
W sobotę, 29 b. m. odbędzie się 

inauguracyjne przedstawienie opery 
w bieżącym sezonie. Wystawioną 
będzie opera narodowa w 5 aktach 
(7 eb.azach) »Zygmunt August« Ta­
deusza joteyki. Libretto » Zygmunta 
Augusta« opracowane podług Trylo­
gii Lucjana Rydla.

Niedziela, dnia 50 b. m. »Truba- 
dur« pop. o godzinie 5.50.

Niedziela, dnia 50 b: m, »Wąsy i 
peruka«, — wieczór.

tnalnei, dozwolonej szybkości na 
tych szlakach, gdzie stan toru nie 
stof temu na przeszkodzie.

Głównym powodem dotychcza­
sowych opóźnień pociągów są ro 
boty nad zmianą szyn lekkich na 
ciężkie. W dyrekcji kol. warszaw­
skiej zmiana ta obejmuje 500 kim, 
torów, z czego 150 kim na dawnej 
linji wiedeńskiej od Ząbkowic do 
Warszawy. Na dystansie Skiernie­
wice — Warszawa odbywa się zmia­
na żwiru na ciężki i niepowodujący 
kurzu szaber. W związku z częścio • 
wem rozebraniem nawierzchni, po­
ciągi zmuszone są często zwalniać 
bieg do 15 kim. na godzinę, co spe 
cjalnie o óźnia bieg pociągów po­
śpiesznych. W zarządzeniu p. pre­
zesa dyr. warszawsldej zabrononc 
prowadzenia więcej, niż jednej ro ­
boty na odcinku międzystacyjny m.

Opóźnienia wskutek robót na 
torach zmniejszyć się mają w koń­
cu przyszłego miesiąca, gdy znacz 
na część robót będzie przeniesiona 
na odcinek Koluszki — Częstocho­
wa, gdzie pociągi pośpiesznie prze­
ważnie przebiegają w ciągu nocy.

Zmiana szyn dyr. warszawskiej 
skończy się w roku przyszłym i 
wówczas szybkość pociągów będzie 
mogła być zwiększona ponad normy 
w dotychczasowych rozkładach 
jazdach.

Z Sosnowca.

Wyścigi konne 23 p, a. p.

Ogólna.
(s) Przyczyny opóźniania się 

pociągów. Opóźnianie pociągów da 
lekokobieżnych, wywołało interwen­
cję prezesa war. dyr. kolejowej, któ­
ry polecił maszynistom »wyrabiać« 
opóźnienia przez osiąganie maksy-

Doroczne jesienne wyścigi kon­
ne na iorze wyścigowym pod Sos­
nowcem, organizowane przez ofice­
rów 23 pap. w Będzinie odbędą się 
w dniach 15. X. (sobota) i 14 X. 
(niedziela) br.

Wzorem lat ubiegłych, do zawo­
dów zaproszone zostały wszystkie 
pułki artylerji DOK V. oraz pułki z 
Częstochowy i Bielska.

Prace nad budową trybun, za­
wierających około 2000 miejsc sie­
dzących, już są w pełnym, toku.

Dwudniowy program obejmować
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Z galerji typów złodziejskich.
Kto aprowiduje w chrzan Warszawę. — Wszędzie cherchez 

la femme. — Smutna i głupia ta noc.

będzie szereg gonitw z płotami, 
steeple-hasse, dwa konkursy hipl- 
czne, wzorowane na ostatnich mię­
dzynarodowych konkursach w War­
szawie, cross conty bieg myśliwski, 
konkurs parami i tradycyjną »jeu 
de harre«.

Spodziewane są  w roku bieżą­
cym liczniejsze zgłoszenia do za­
wodów wybitnych jeźdźców z Krako­
wa, którzy w rb. nie mogli przybyć 
z powodu równoczesnych uroczysto­
ści w Krakowie, z okazji przejazdu 
prezydenta Rzeczypospolitej.

Do komitetu honorowego zostali 
zaproszeni gen. dyw. Wróblewski, 
dowódca DOK. nr. V. wojewoda 
śląski dr. Michał Grażyński, woje­
woda kielecki dr. Korsak, dowódca 
25 dyw. śląskiej gen. bryg. dr. Józef 
Zając oraz szereg wybitnych przed­
stawicieli społeczeństwa Zagłębia 
i Śląska. _________

(s) O p ieka  n a d  dz ieck iem . P. 
Hildebrant z ul. Racławickej, oby­
watel Sosnowca, donosi nam z o- 
burzeniem następujące spostrzeżenia 
z »tygodnia dziecka«:

W ubiegły piątek w sali związku 
zawodowego na Pogoni urządzona 
została zabawa dla dzieci. Udział 
w tej zabawie wzięły również dzieci 
z ochronki nr. 2, mieszczącej się 
przy ulicy Racławickiej. Dzieci przy- 
bvły do ochronki o godz. 10 rano. 
Do godziny 12 w południe biegały 
po placu, poczem zostały przez p. 
ochroniarkę wysłanę do domów, by 
zdjęły sukienki, a wzięły płaszcze. 
Następnie zdjęto z dzieci płaszcze, 
a ubrano je w papierowe ubranka i 
tak przeprowadzono z  ulicy Racła­
wickiej na ul. Marjacką. Było to 
podczas deszczu, chłodno i biedne 
dzieci, szczękając zębami z zimna 
szły na zabawę... Na zabawie trzy­
mano dzieci od godz. 12 w poł. do 
6 wiecz. bez jedzeuia. Dodać należy, 
że są to dzieci małe od lat 4 do 7. 

\ Chłodnym wieczorem powrót dzieci 
do domów był jeszcze bardziej 
smutny. Te matki, które miały u- 
branka dla swych dzieci, to je u- 
brały, inne zaś dzieciaki zostały w 
papierowych kostiumach, gdyż o- 
chroniarka nie chciała iść po pła­
szcze do ochrony.

Zamieszczając w streszczeniu u- 
wagi p. H., prosilibyśmy o zbadanie 
tej sprawy i pouczenie p. ochroniar- 
ki, jak się ma opiekować powierzo- 
nemi jej dziećmi.

<s) Z e b r a n ie  p o l i ty cz n e  z je ­
d n o c z e n ia  p r a c y  w si i m ia s t .  W 
dniu 50-ym bm. o godzinie 10 ej ra­
no w sali kina Zagłębie (dawniej

Krwawa zemsta.
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C zy to  b y ły  kroki A n ton ia , czy  
jak iego zbaw cy? N ic  ją to  już n ie  
o b ch od ziło . D la  niej sk oń czy ło  się  
już w szystk o ... śm ierć k ład ła  już na 
nią sw ą ręką...

A  jednak nie było  to  złudzenie; 
ktoś rzeczyw iście  zbliżał s ię  ku niej.

B iedna d ziew czyna, w yczerp aw ­
szy sw e  siły  w  tym  labiryncie, nie  
w ied ząc o  tem , przypadkiem  zna­
lazła się o  kilka kroków  od  szybu i 
nie sp ostrzeg ła  tego , chociaż p ow ie-  
tt ze w  tem  m iejscu było  już czyst- 
S2©, aniżeli w  galerjach.

P ad ła  tuż ob ok  m iejsca ocalen ia .
S to sy  osypanej ziem i zakryły  

przed jej oczam i otw ór, nad którym  
un osiło  się już p tactw o p olne w  pro­
m ieniach jesiennego słońca.

P od ch od zący  cz łow iek  potknął 
się  o  ciało, leżące w  poprzek  gale-  
ryj. Zaklął, dotknął s ię  przeszkody  
rękami i cofnął je przestraszony.

—  Jakiś trup!
P o  chw ili och łonął z przestrachu, 

nachylił się, przeciągnął palcam i p o  
bezw ładnym , leżącem  u stóp  jego  
i szepnął:

— Jakaś kobieta!
C złow iek  ten  n ie m iał latarki.

Onegdajszej nocy na terenie Z a ­
głębia dokonano obławy, aresztując 
kilkunastu poszukiwanych przez są ­
dy złodziei.

Komisarz pyta jednego z nich.
— Jak się pan nazywa?
— Lejzor Rusek — odpowiada 

skromnie postać delikwenta.
— Gdzie pa mieszka?
— Niby w Sosnowcu... Chociaż 

właściwie to nigdzie.
— Czem się pan zajmuje?
— To jest ja? Ja jestem kup­

cem. Aprowiduję całą Warszawę w 
chrzan.

— Jakto w chrzan? — dziwi się 
komisarz.

— No tak. Hurtowo dostarczam 
chrzan do Warszawy.

— Był pan karany?
— Drobiazg. Wszystkiego coś 

5 razy i to zawsze przez nieporo­
zumienie...

—  ?...
— Bo widzi pan komisarz—kon­

tynuuje daiej nasz delikwent — do­
starczyłem ostatnio jednemu kupco­
wi do W arszawy większy transport 
chrzanu. Wiadomo, chrzan rośnie 
w ziemi, wykopuje go się więc z zie­
mią i pakuje do worków. Czy to 
moja wina, że odbiorca znalazł w 
worku więcej ziemi, niż chrzanu? 
Narobił z tego powodu wiele krzy­
ku. Sąd, sprawa i pół roku wię­
zienia. Pytam się za co? Czy to 
nie jest nieporozumienie?...

Stałemu obywatelowi Łodzi p. 
Fiszlowi Goldbergowi nie poszczę­
ściło  się terenie Zagłębia. Zaledwie 
zdołał popełnić parę drobnych kra­
dzieży a tu już policja ma go w rę­
kach. A gdzie tylko jakie nieszczę­
ście spotka człowieka, wszędzie: 
»szukaj kobiety!«

Udziałowe) w Sosnow cu odbędzie 
się zebranie polityczne członków i 
sympatyków zjednoczenia pracy wsi 
i miast.

Na zebranie przybędzie z ramie­
nia bloku bezp. współpracy z rzą­
dem poseł Polakiewicz, który wy­
powie aktualny referat.

Niezależnie od referatu p. posła 
zostaną wypowiedziane referaty; or­
ganizacyjny, polityczny, gospodar­
czy i społeczny. Referaty wypowie-

—  Zapalę zapałkę —  rzekł do  
sieb ie  —  przekonam  się  co  za jed ­
na.

S ięgn ął do kieszen i ręką, lecz w  
tej chw ili cofnął ją, g d y ż  przyszła  
mu uwaga:

— Oho! P iękn iebym  się  urządził.. 
M ógłbym  się  u p iec , jak kartofel w  
p o p ie le ... W  tych  starych galerjach  
m usi b yć gaz... A  jednak n ie m ogę  
zo sta w ić  tu  tej kobiety ...

N achylił się  i ujął rękę Djany.
—  C iepła  jeszcze  i n iesztyw na... 

M oże ona śpi?... Pani! pani! —  w o ­
łał —  co  pani tu  robi? Tu nie miej­
sce  do spacerów ...

A le  D jana nie od p ow iad ała . W te­
dy w zią ł ją na ręce i uniósł. W id o­
czn ie znał te  galerje, gd yż krokiem  
pew nym  szed ł śm iało przed sieb ie. 
G dy zatrzym ał się  u  drabiny, słabe  
przenikające z g óry  św iatełko, o- 
św ietliło  bladą tw arz D jany i ob li­
cze  jej zbaw cy, Persillarda.

—  Panna Djana, warjatka, —  
zaw ołał, poznając ją. —  Biedaczka! 
kto ją tu  zaprow adził?  C zy nie ma 
czasem  połam anych rąk lub nóg?... 
C o tu  robić?...

A le  nie d ługo sie  nam yślał. Naj­
p iln iejszą rzeczą było  w yn ieść  ją na 
górę, by od etch n ęła  św ieżem  p o w ie ­
trzem , a następnie zaw iadom ić Bar- 
to leg o  o  wypadku.

—  W  jakim ona stanie!... —  m ó ­
w ił dalej do sieb ie , litując się  nad

To sam o potwierdza opowiada­
nie p. Fiszeia.

Onegdaj wieczorem, spacerując 
po ulicy M ałachowskiego w Będzi­
nie, p. Fiszel spotkał nadobną, wprost 
cud dziewczynkę.

Jedno spojrzenie wytrawnego u- 
wodziciela (jakim bezsprzecznie jest 
p. Fiszel) wystarczyło.

Wkrótce znaleźli się oboje na 
czułem tete a tete w ustronnem mie­
szkanku nadobnej dziewoi.

Około północy ktoś jzapukał. 
Gdy otworzono drzwi, już w progu 
jakiś drab ryknął tubalnym głętsem;

— Ha! Mam cię zdrajczyni. Kto 
jest ten, który śpi z tobą! Ja się z 
nim rozprawię!

Z temi słowy, kochanek nadob­
nej dziewoi rzucił się na p. Fiszla.

Nie w ciernie jednak był bity p. 
Fiszel

Z kocią zręcznością chwycił pod 
pachę swą garderobę, zabrał znaj­
dujące się pod poduszką pieniądze 
lokatorki i w nogi.

Nieszczęścia jednak chodzą w 
parze.

Wprost z mieszkania p. Fiszel 
wpadł w oSięcia patrolu policyjnego.

Wszystko djabli wzięli.
Cała trójka, a mianowicie p. Zo- 

fja Chudzińska, jej »zazdrosnv« ko­
chanek, zawodowy złodziej, W łady­
sław Łaszczyk i niefortunny »uwo- 
dziciel, powędrowali za kraiki.

Smutna i głupia była ta oneg- 
dajsza noc!

Taką oto sentencję wygłosili 
schwytani tej nocy: Edward Ś c iga­
ła, mistrz kolejowej bandy złodziej­
skiej, któremu przerwano wyprawę, 
a potwierdził to w zupełności jego 
kolega po fachu, Władysław Kozioł, 
przygodny mieszkaniec Strzemieszyc.

dzą: dr. Gosiewski, p. Br Górecki, 
p. A. Hauke, dr. Marczyński, dyr. 
Mazur i p. Morga.

Wstęp na zebranie za zaprosze­
niami, które otrzymać można w za­
rządzie koła Z.P.W.i.M.

(s) Z  d o m u  lu d o w e g o  w S o ­
sn o w c u .  W sobotę dnia 29 bm. o 
godz. 8-ej wieczorem, odbędzie się 
uroczyste otwarcie sezonu.

Wieczór rozpoczną produkcie a r ­
tystyczno-wokalne, poczem rozpocz­

biedną dziew czyną. —  W ygląda tak, 
jak gd yb y  ją kto bił i c iągnął po 
b łocie  i kam ieniach. Cała podrapa­
na, skrw aw iona! Biedna!...

U łożył :ą na ram ię i ostrożnie  
p ostęp ow ał po drabinie. G dy dostał 
się  na górę, z łoży ł sw ój ciężar na 
ziem ię i od począł. N ie w ied zia ł co  
dalej czyn ić  i jakim sp osob em  ocu- 
cić ją.

—  N ie m ogę jej tak zostaw ić, 
gd yż żyje — om dlała tylko.

P o w sta ł i miał już udać się  po  
pom oc, gd y  nagle  usłyszał za sobą  
głos:

—  A  ty  co tu robisz, stary?
Był to Jactain. który w id ząc w y ­

ch o d zą ceg o  z szybu  tow arzysza , po  
cichu pod szed ł ku niem u. Obaj, jak 
w iem y, ukryli sw oje p ien iądze w  
starej kopalni i obaj przyszli p rze­
konać się, czy nie zostały  przez k o ­
g o  naruszone.

—  A  ty  co  robisz tutaj? —  o d ­
rzekł Persillard.

Spojrzeli po sob ie  z n ied ow ie-  
rzeniem , ale w id o k  leżącej Djany, 
rozw iał w zajem ne podejrzenie.

—  Jakim  sposobem  znalazłeś tę  
dziew czynę.

Persillard  op ow ied zia ł mu szcze ­
g ó ły  swej przygody.

—  Trzeba natychm iast dać znać  
d o  pałacu —  dodał.

—  Zanim który z nas dob iegn ie  
do pałacu, to  ona m oże umrzeć!

ną się tańce, trwające do rana.
Zarząd domu ludowego prosi 

członków i sympatyków o gremjal- 
ne przybycie do odnowionej sali 
zabawowej bez obawy o zelówki, 
gdyż posadzka dębowa wspaniała.

(s) Z w ią z e k  k u p c ó w  s a m o ­
dz ie ln y ch  m. S o s n o w c a ,  ul. Pił­
sudskiego 12, podaje do wiadomo­
ści wszystkich kupców m. Sosnow ­
ca, że w myśl art. 7 rozp. prez. 
Rzplitej, z dnia 7/V1 1927 r. (Dz. 
Ust. Nr. 53), oraz zezwolenie s ta ro ­
stwa, przyjmuje rejestracje kupców 
dla wydziału przemysłowego przy 
starostwie będzińskiem.

Wskutek powyższego w\ mienio­
ny związek wzywa wszystkich kup­
ców do zgłoszenia się w tej sp ra ­
wie do kancelarji związku w godz. 
biurowych do dnia 4 go październi 
ka b. r.

Zaznacza się, że uchylenie się od 
rejestracji pociąga za sobą surową 
karę. * 12761

(s) S p r y tn y  H ra b ia .  Znany na 
tutejszym gruncie gazeciarz, Antoni 
Hrabia wpadł onegdaj na dość dow­
cipny pomysł. Mianowicie zatelefo­
nował do właściciela restauracji 
»Polonja«, p. Gajewskiego i przed­
stawiwszy się przez telefon jako 
Józef Koss, poprosił go o pożyczkę 
50 zł. P. Gajewski przypuszczając, 
że rozmawia z p. Kossem chętnie 
przyrzek dać pieniądze, prosząc 
by przysłał po pieniądze chłopca.

W chwilę później, p. Galewski, 
tknięty jednak złem przeczuciem, z a ­
telefonował do p. Kossa, chcąc się 
całkowicie upewnić, jakież było je­
go zdziwienie, gdy p. Koss mu o< 
świadczył, że o niczem nie wie. 
Wkrótce po tej rozmowie zgłosił 
się sprytny Hrabia, którego p. G a­
jewski oddał w ręce policii.

Z Będzina.
(b) O d d z ia ły  pow . k a s y  o -  

s z c z ę d n o śc io w e j .  Dowiadujemy się, 
że jeszcze w bieżącym roku zostaną 
otwarte 3 oddziały powiatowej kasy 
oszczędnościowej w Będzinie.

Oddziały te zostaną urządzone 
w Sosnowcu, Dąbrowie i Czeladzi.

(b) In sp e k c ja  pow ia tu .  W dniu 
wczorajszym bawił w Zagłębiu na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa pu­
blicznego w wosewództwie kiele- 
ckiem p. Klug, który w towarzystwie 
starosty Boxy i komendanta powia­
towego nadkomisarza Kozielewskie- 
go dokonał inspekcji powiatu.

(b) K om ite t  b u d o w y  s ie ro c iń ­
ca .  W ubiegły wtorek w starostwie

—  W ięc co  robić?
—  P otrzeb a  ją ocucić.
—  A le  jakim spcsoD em ? —  za­

pytał zrozpaczony Persillard.
—  Zaraz się dow iesz, panie Per- 

siilard —  rzekł Jactain, p ogard liw ie  
w zruszając ram ionam i i wyjm ując  
flaszk ę z k ieszen i.

B yła  to  w ódka. Jactain nachylił 
się  nad D janą i chciał w lać  kilka  
kropel w  jej usta, ale Djana m iała  
zęb y  zaciśn ięte.

—  P om óż-że  mi o tw o rzy ć  jej 
usta.

—  Jakże ja to  zrobię?
—  W idzę, że jesteś d o  n ic z e g o .  

O tw órz nóż... D obrze... w łóż  g o  p o ­
m iędzy zęby i podw aż... Tak... T yl­
ko ostrożnie, żebyś ich nie połam ał... 
B yłaby szkoda, w id zisz  jakie b ia łe , 
jak u szczeniaka... D oorze ...

W etknął szyjkę flaszki w  usta i 
nachylił ją.

— N iech  panienka łyk n ie ... to  
doore... p o  trzy franki litr...

—  P o  trzy franki litr! —  p o w tó ­
rzył, zgorszon y  tak iem  zbytk iem  
Persillard.

c. d. n.
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P O T R Z E B N I
dwaj praktykanci 
dziennikarscy

z wykszałceniem conajmniej gimnazjalnem.
P o dw uch m ies iącach  posada 

zapew n iona .
Zgłaszać się do Redakcji »Ex- 

presu Zagłębia« między 10 a 11 rano.

, odbyło się posiedzenie komitetu bu­
dowy sierocińca w Ząbkowicach.

Po otwarciu zebrania przez dyr. 
Rydera, na miejsce starościny O ł- 
pińskiej powołano do komitetu sta­
rościnę Boxową, poczem zastana­
wiano się nad sprawą finansową i 
jej zorganizowaniem w celu zdoby­
cia funduszów, potrzebnych na ten 
cel.

W celu zawiązania stałego ko n ­
taktu pomiędzy komitetem budowy 
sierocińca a komitetem obchodu 
10-lecia niepodległości Polski, został 
wybrany dr. K. Ryder.

(b) U w ażać na ro w e ry . Maria­
nowi Kopce, zamieszkałemu przy 
u licy Wodnej 5, nieznany sprawca 
skradł z pod bramy tego domu ro ■ 
wer. wartości 120 zł.

Z Czeladzi.
(c) W yjaśn ien ie . W związku z 

notatką »Porachunki rodzinne« z 
dnia 25 bm. zg łos ił się do filji Ba­
ran Tomasz, Węgroda 35, z prośbą 
o zaznaczenie, że nie ma nic wspól­
nego z Baranem Tomaszem z B y ­
tomskiej 63, który pobił swojego 
Bzwagra.

(c) K ra d z ie ż  g a rd e ro b y . Eleo­
nora Wieczorek, Kacza 5, zameldo­
wała policji, iż nieznani sprawcy 
skradli jej garderobę wartości około 
150 zł. Policja poszukuje sprawców 
kradzieży.

Z D ą b ro w y .
(d) C ie k a w y  odczy t. Na zapro­

szenie związku legionistów polskich 
w niedzielę dnia 30 września, wice­
prezes klubu sejmowego BBWR i 
prezes sejmowej komisji administra­
cyjnej poseł dr. Karol Polakiewicz 
wygłosi w kino »Kometa« w Dą­
browie odczyt na temat obecnej sy­
tuacji w Polsce i zmiany konsty­
tucji.

Początek o godz. 10 rano.
Ceny miejsc 10 g r, 20 gr., 50 

gr. i 1 zł.
Zapowiedź odczytu tego znako­

mitego mówcy i zasłużonego dzia­
łacza legionowego wzbudziła zrozu­
m iałe zainteresowanie, z którego już 
teraz można wnioskować, że słu­
chacze wypełnią salę po brzegi.

(d) N iez ła  okaz ja . Zamieszka­
ła  w przytułku w Dąbrowie niejaka 
Marja Merle, chora na epilepsję, 
została onegdaj wy słana przez jedną 
z mieszkanek Dąbrowy do swej 
znajomej, w celu odniesienia dwuch 
obrusów i chustki.

W drodze Merte dostała ataku. 
W ytworzyło się uliczne zbiegowisko. 
Jedni żałowali nieszczęśliwą, drudzy 
radzili nad środkami prędkiej porno 
cy, inni znów przytrzymywali rzu ­
cającą się w ataku kobietę. Znalazł 

. się jednak ktoś, co korzystając z 
chwilowego zamieszania, pomyślał 
o porzuconym zawiniątku, w którym 
się znajdowały serweta i chustka. 
Policja przeprowadza energicznego 
śledztwo w celu wykrycia zło 
dzieją.

(d) B ó jk a  u liczna  p ija kó w . O- 
negdaj na jednej z ulic w Dąbro­
wie, pomiędzy Józefem Zarkiem, za­
mieszkałym przy ulicy Żeromskiego 
26, a Władysławem Respondkiem, 
również mieszkańcem Dąbrowy, wy­
nikła kłótnia, z której wywiązała się 
bójka.

Policja aresztowała obu bijących 
się sprawców i spisała protokuł o 
zakłóceniu spokoju ulicznego.

Z Zawiercia.
(z) P o  z ło te  ru n o . Odwlekana 

sprawa pożyczki dolarowej na roz­
budowę sieci elektrycznej ma byćo- 
statecznie załatwiona w najbliższych 
dniach. W  tym celu wyjechał do 
Warszawy prezydent miasta p. Kle- 
pa z aktami hipotecznemi rzeźni, 
parku i domów miejskich, od przed­
stawienia których w banku gospo­
darstwa krajowego zależne są losy 
pożyczki.

(z) Inspekcja  p ie ka rn i. Wczeraj 
przybył do Zawiercia delegat woje­
wództwa p. M ichał Reszke, który 
odbył konferencję w sprawach apro- 
wizacyjnych z przedstawicielami ma­
gistratu oraz dokonał oględzin pie­
karni w mieście.

(z) R o b o ty  m ie jsk ie . Magistrat 
przystąpił do całkowitej przebudowy 
ul. Hożej, Na ulicy Kościuszki pod­
noszona jest jezdnia o 10 centyme­
trów, skutkiem czego arterja ta zam­
knięta została dla ruchu kolejowego 
Należałoby roboty te przyspieszyć, 
objazd bowiem przez pierwszy prze­
jazd komplikuje niezmiernie ruch u- 
liczny i może być przyczyną wy­
padków.

(z) Pożegnanie p. W ojc iechów  
sk iego . Onegdaj w lokalu »Lutni« 
koledzy i znajomi p. Wojciechow­
skiego, który przeniesiony został do 
Radomia, żegnali go kolacją w cza­
sie kfórćj wygłoszono szereg prze­
mówień.

Zebranie przeciągnęło się do pół­
nocy.

(z) Za jśc ie  na ry n k u  w Ż a r­
kach . W czasie jarmarku w Żar­
kach pełniący służbę posterunkowy 
schwytał oa gorącym uczynku kra­
dzieży znanego złodzieja kieszon­
kowego Władysława Niewiadomskie 
go. W chwili, gdy policjant zamie­
rzał złodzieja odprowadzić do korni 
sarjatu —  chwycił tenże kamień i 
ugodził nim policjanta. Posterunko­
wy dobył szabli i cią ł opryszka w 
prawe przedramię. Mimo odniesione 
go obrażenia, Niewiadomski w dal­
szym ciągu usiłow ał rozbroić polic­
janta, czem zmusił go do powtórne­
go użycia broni. Na alarm posterun 
kowego przybiegło dwuch policjan­
tów, poczem odprowadzono zuchwa­
łego złodzieja na posterunek policji.

Z  Olkusza.
(ol) Z  in sp ek to ra tu  p racy . Do­

tychczasowy inspektor pracy 21 ob­
wodu w Olkuszu, inż. Guranowski, 
przeniesiony został na takież stano­
wisko do Siedlec (29 obwód) Chwi­
lowe zastępstwo w Olkuszu objął 
inspektor z Dąbrowy Górniczej, inż. 
St. Napiórkowski, który przyjmuje 
zainteresowanych w Olkuszu w śro­
dy od godz. 11 do 13-ej.

(ol) Na z ja zd  w o je w ó d zk i do 
K ie lc . Na ćwiczenia wojewódzkie 
straży ogniowych, mające się odbyć 
w Kielcach w dniu 30 bm., wyjeż­
dża z pow. olkuskiego straż bole- 
siawska, pod dowództwem naczel­
nika p. Zudkowskiego Straż bole- 
sławska otrzymała pierwsze miejsce, 
na zawodach okręgowych w Olku 
szu.

~(ol) Na kupno  m o to rów k i s tra ­
żack ie j w  P ilic y . P.ZU.W. w S o­
snowcu przekazała straży ochotni­
czej pilickiej 5 tysięcy złotych na 
kupno motorówki strażackiej.

, ; /  1 i

Matkobójca Prokop w rękach policji.
Przesłuchiwany — bynajmniej nie okazuje skruchy.

Zdrowie i świeżość ciałka dzie­
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosowanie

S ICrertiu

Bebe Szofmana
które właśnie obchodzą 

swój jubileusz 25-letni.

Czytelnicy nasi zapewne przy­
pominają sobie wypadek malko- 
bójstwa na G. Śląsku na osobie 
mieszkanki Orzegowa, Anny Pro­
kop, dokonany przez jej syna Józefa, 
który, po dokonaniu mordu 1 rabun­
ku pieniędzy, zbiegł w towarzystwie 
przyjaciela swego, również miesz­
kańca Orzegowa, Ernesta Korzonka.

Mimo, że morderca jak i jego 
przyjaciel starannie zacierali ślady 
swej ucieczki, wydziałowi śledczemu 
polic ji w Król. - Hucie udało się 
wpaść na trop zbiegów i areszto­
wać ich.

Matkobójca, 20-letni Józef P ro ­
kop i jego przyjaciel Ernest Korzo­
nek, po dokonaniu mordu zbiegli 
do Sosnowca, gdzieśsię przez kilka 
dni ukrywali, a następnie wyjechali 
w Poznańskie, gdzie matkobójca 
Prokop zakontraktował się u gospo­
darza Mielocha w Dębcu (pow. Ś ro­
da) za robotnika rolnego. W ywia­
dowcy wpadłszy na trop mordercy 
udali się za nim i ujęli go przy 
pracy w polu. _____

Morderca i matkobójca ujęty ze­
znał, że do morderstwa nak łon ił go 
przyjaciel Ernest Korzonek, również 
przez policję ujęty. Celem mordu 
było  wydostanie pieniędzy, których 
matka Pro.iopowi odmawiała. Na 
pytanie, ile pieniędzy morderca zabrął 
matce i jak je zużył, Prokop daje nie­
jasne odpowiedzi, poprostu kręci. 
Na zwróconą mu uwagę, że prze­
cież osoba, którą on zamordował 
była jego matką — wzrusza ram io­
nami, dając tern dowód z gruntu 
złego charakteru. Chcąc się tednak 
jakoś ratować bredzi na temat, że 
kiedyś i w jakichś tam warunkach 
otrzymał uderzenie w głowę, co 
uczyniło go bardzo nerwowym.

Tak matkobójcę Prokopa, jak 
jego przyjaciela Korzonka, przeke- , 
zała policja władzom sądowym w 
Król. Hucie.

Prokopa przed bardzo surowym , 
wymiarem kary ratuje fakt, że nie 
posiada jeszcze skończonego 21-go 
roku życia.

Skandaliczny proces płocki.
Walka mariawitów ze sprawiedliwością.

PŁOCK, 29. 9. Po zbadaniu ks. 
Banasiaka przy drzwiach zamknię­
tych, sąd zarządzi! przerwę, poczem 
wezwano b. podprokuratora w Płoc­
ku, a obecnie adwokata p. Syskiego. 
Świadek ze sprawą marjawitów zet­
knął się w roku 1926. W r. 1925 
Kowalski wydał ulotkę, mającą ce­
chy zelżenia kościoła katolickiego, 
z czego wywiązała się pierwsza 
spwrawa karna majawitów. W roku 
1926 świadek oskarżał Kowalskiego 
w tej sprawie, i »arcybiskup maria­
w ic k i  został skazany na jeden rok 
więzienia.

W toku tei rozprawy wyszły na 
na jaw czyny erotyczne i t. zw. o- 
bjawienia Kozłowskiej i Kowalskie­
go. Dowiedziawszy się, że w kla­
sztorze marjawickim dzieją się nie­
samowite historje, świadek podzie­
li! się z swemi spostrzeżeniami z 
władzami administracyjnemi, które 
zaczęły bliżej przyglądać się stosun­
kom panującym w klasztorze. Spra­
wa zaczęła się krystalizować w 
chwili, gdy do starostwa płockiego 
zgłosiła  się Osinowa, której córka 
przebywała na wychowaniu w kla­
sztorze. Uskarżała się ona na nie- 
moralność i deprawację dziewczy­
nek.

W jakiś czas potem świadek o- 
ti-zymał wiadomość, że z Jdasztoru 
zbiegła jedna z dziewcząt, nie mo­
gąc znieść dłużej panującej tam 
niemoralności. B y ł to już materjał 
wystarczający do wszczęcia docho­
dzeń prokuratorskich i świadek po­
stanowił wystąpić energicznie.

Trzeba było  działać szybko 
gdyż mariawici usiłowali zatrzeć za 
sobą ślady. Svyiadek badał Osinów- 
nę w prywatnem mieszkaniu, mimo 
to, jednak wiadomość o tern prze­
dostała się do klasztoru i gdy pod­
prokurator w ysła ł tam aspiranta po- 
iic ji dla zawezwania potrzebnych 
śwadków oświadczono mu, że osób 
tych w klasztorze niema. Okazało 
się, że wysłannika prokuratora wpro­
wadzono w błąd i dziewczynki wy­
wieziono uprzednio do Felicjanowa.

Dziewczęta te były specjalnie u- 
czone przez marjawitów do dawania 
wykrętnych odpowiedzi i nie chciały 
nic powiedzieć w obawie przed Ko­
walskim. Na starania świadka mar­
iawici odpowiedzieli gwałtownym 
atakiem jego osoby i ówczesnego 
prokuratora Buczkowskiego.

Świadek otrzymał cały szereg 
listów z pogróżkami ą nawet w yro­
ki śmierci, co utrwaliło go w prze­
konaniu, że śledztwo idzie we w ła­
ściwym kierunku.

Marjawici wydali ulotkę tak zo­
hydzającą osobę świadka i proku­
ratora Buczkowskiego, że w idzie li 
oni zmuszeni udać się pod opiekę 
urzędu prokuratorskiego. W ywiązała 
się sprawa karna, skutkiem której re­
daktor odpowiedzialny u lotki został 
skazany na 6 miesięcy więzienia.

Na rozprawie okazało się, że 
ulotKę podpisał zw ykły  służący 
klasztorny, któremu marjawici pod­
sunęli ulotkę do podpisu, świadomie 
wprowadzając go w błąd.

„Królewska tajem nica".
W 7-ym dniu rozpraw, zeznawa­

ło  paru nowych świadków, a także 
składali zeznania niektórzy z już 
przesłuchanych.

Sw. Konstanty Dziewulski, b y ły  
ksiądż Rafał, opowiada o powstaniu 
małżeństw w zakonie mariawickim, 
które z początku by ły  interpretowa­
ne, jako

m a łżeństw a  m is tyczne , 
świętobliwe, z zachowaniem dzie­
wictwa, a rodzaj ludzki, jako przy­
chodzący na świat z w oli Boga, a 
nie z w oli męża, więc bez grzechu 
pierworodnego.

W dniu 25 grudnia 1925 r. po 
wyświęceniu Dziewulskiego na ka­
płana, Kowalski zawołał go do sie­
bie i oświadczył, że ma objawienie 
od Boga, by wyjawić mu »tajemnicę 
królewską* o małżeństwach w za­
konie marjawickim.

Są to małżeństwa mistyczne, 
Kiedy żyła mateczka Kozłowska, 
m ów ił Kowalski, była w stosunku 
małżeńskim do   no zaś—Kowal­
ski — przez swój slosunek do Ko­
złowskiej połączył się też z ....  Ta­
kie połączenie odbywa się teraz w 
ten sposób, że*Kowalski przez swo­
je obcowanie z zakonnicami wyzna- 
czonemi na żony dla księży, łączą
się z   i w ten sposób przechodzi
łaska boska z żon na mężów. Po 
tern przemówieniu

K ow a lsk i o św ia d c z y ł, 
że m ia ł w czasie Mszy św. obja­
wione przez Ducha Sw., żeby dać 
Dziewulskiemu za żonę siostrę Teo- 
datę Prochównę.

Na zaręczynach Kowalski prze­
mawiał do nowożeńców, zachęcał 
ich aby się kochali sercem i ciałem. 
Kiedy Dziewulski przekonał się, że 
jego żona nie jest dziewicą, na za­
pytanie, dlaczego, dostał odpowiedź 
że bywała u Kowalskiego.

O godz. 2 min. 60 drzwi zam­
knięto.

Wezwana zostaje świad. T o łpy-
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chowa, której zeznania w świetle 
aktu oskarżenia przedstawiała się 
jak nasl:puje: Przez rok od 1925 do 
1926 r. przebywała w klasztorze 
mariawickim w charakterze biura­
listki. W tym czasie zaobserwowała 
fakty, świadczące o wielkiej dernora 
lizacji szerzonej przez Kowalskiego 
1 opublii<owała to w swych r> irnięt- 
nikach. Od siostry iLaudy Teodaty 
oraz O jiniówny dowiedziała się, że 
Kowalski całował je w sposób so 
bie właściwy.

W czasie tych zeznań, w kulu­
arach sądu szeroko komentowany 
jest incydent, jaki z ; szedł między 
świadkiem Tołpychową a obrońcą 
Kowalskiego a d w. Smiarowskim, 
którego ostre pytania sąd zaproto- 
K u łow al .

Mariawicki Józef i Putyfara.
W ku.uarach komentowano sze­

roko zeznania księdza starokatoli- 
ck :ego kościoła, Banasiaka, które 
odbywa.y się przy drzwiach zam­
kniętych. Słuchaczów, obecnych na 
sali sadowej, wprowadzały w zdu­
mień e zeznania tego b. księdza m a­
riawickiego, sypiącego, poncć, jak 
z rękawa, rewelacjami o tak nieby­
wałej treści, że m ogły one dopro­
wadzić do wniosku, iż wszyscy ma­
riawici są conajmniej niepoczytalni. 
Świadek Banasiak opowiadał rze­
komo, że oskarżonv Kowalski miał 
być obrany królem polskim, koro­
nując się jako Michał I. Świadek u- 
przedzal niewiarę do swych zeznań, 
zwraca'qc się do sądu:

— Jeżeli sąd  mi nie wierzy, to 
proszę zapytać tych a tych (tu wy­
mieniał nazwiska).

W Felicianowie, jakoby, zebrać 
się mieli mariawici — tak dalej 
brzmią reweiacie świadka — którzy 
opłakiwali n i e d o j ś d e  d o  skutku, za­
powiedzianego p r z e z  Kowalskiego 
pożaru Warszawy. Świadek był wiel­
ce niezadowolony z narzuconej mu 
przez oskarżonego Kowalskiego m i­
stycznej żony i z obrzydzeniem 
stwierdza, że m:c poślubną, na któ­
rą ostatecznie i pod przymusem się 
zgodził, nie była pierwszą nocą 
ślubną odtrącanej przezeń długo, 
małżonki.

Widzieliśmy owego nowoczesne­
go mariawickiego Józefa i odnieśli­
śmy wrażenie, że istotnie nie jest to 
typ wybitnie męski, na którego cno­
tę mogłaby nastawać klasztorna P u ­
tyfara. Przeciwnie, różowe liczko, o 
krągłe, mizdrzące się ruchy i kro 
czek, kokieteryjne poruszanie ramio­
nami, dziwnie kłócą się z czarnym 
poważnym tużurkiem Banasiaka, u- 
bierającego się na modłę pastorów 
protestanckich.

Z rozmów prowadzonych prze­
zeń w kuluarach, wywnioskować 
można, że ma się do czynienia z 
półinteligentem, którego, zresztą, jak 
to się w gwarze sądowej mówi, o- 
brona rozłożyła dzisiaj na obie ło­
patki. Okazuje się bowiem, że Ba­
nasiak r ie  jest przez władze woje­
wódzkie dotychczas zatwierdzony 
na stanowisku proboszcza kościoła 
starokatolickiego w Dąbrowie Górn.

Dalej zeznawał on przed sędzią 
śledczym jako bezwyznaniowiec, 
wydalony swego czasu z sekty me­
todystów. S ą  to oczywiście szcze­
góły »wyciągniete« świadków' przez 
obronę. Przesłuchiwanie go trwało 
całe przedpołudnie.

«<g&t

Z y c i e  g o s p o d a r c z e .
GIEŁDA.

Warszawa, 27.9.
W arszawa doi. 8.887*
Nowy loric 8.90 
Londyn 45.25 
Paryż 54. 8 
Wiedeń 125.50 
P raga 26.427,

•Wtochv 46.65 
Belgia 125.94 
S zw ajca ra  171.65 
Holandia 557.65 
Doi. War. pr. Obr. 8.887*
6°/, Poż. Przem. Dolar. zł. 90.80—92,00 
60/° Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 
i°l„ IV.''. In west. zł. 110.00—121.00 

..a . bez zmiany.
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Zarząd

Restauracji „POD ©RŁEW1”
S o s n o w i e c ,  S o b i e s k i e g o  3  (dawniej Szopienicka) te i .  7 - 9 2
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że

u l u b i o n y  K W A R T E T  S M Y C Z K O W Y
poll dyr. S. SZPILMAMA
ni'immiiiiiiiiitiiiiiimmtiiiiiiiiiiiiinitiiiiMiiiitiiiiiHiiitiitiiniiuiiiiiiiiiiHiiiiiiititt'iittiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
który koncertował lata całe w Cukierni Warszawskiej, występuje 
obecnie w naszym zakładzie od dn. 1 października r. b.

Kuchnia pod zarządem znanych kuchmistrzów: St. Ćwikły 
i Nahajskiego

C e n y  n isk ie . T ru n k i  k ra jo w e  i z a g ra n ic z e .
ŚsiMflfSal Jedyny w Sosnow cu zaciszny zakład, w którym można spędzić 
U T fd y a . w towarzystwie kilka chwil przyjemnych łanio . wesoło.
O r k ie s t ra  k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  c o d z ie n n ie  o d  g. 6  wiecz.

mnitiit i liiiiMiiiM iinmiiiti llilllllllll (MIMińit: niiiiiiiiii iiiimiiMi iiiiMiiiiii m m m m

|  Biuro p isan ia  p róśb ,  podań,  
sk  łrg- sąd o w y ch ,  apelacji it.p. P OR ADNI K”

JANA KOW NACKIEGO i
w C zeladzi, ul. R ynek Nr. 8 (vis a  vis S ą d u  P oko ju ) <
PISZE: prośby podania, skargi, rekursy, zażalenia i t. p. do W ładz 1

sąd ow ych , adm inistracyjnych i sam orządow ych. 4
T Ł U M A C Z Y  akta i przepisuje na m aszynie.
ZA ŁA TW IA : spraw nie, um iejętnie i tanio. |

D y sk re c ja  z a p e w n io n a .  D y s k re c ja  z a p e w n io n a ,  jj
(Biuro czynne od godz. 8 rano, da godz. 7 wieczór bez przerwy). j

Najtańsze ź r ó d ło  SI!
i  J .  K R U M S R  w Sosnowcu, Targowa Hr. \ł

P O L E C A  w wielkim w y b o rz e  na  se z o n  
JESIENNY i ZIMOWY 

GARSONKI WEŁNIANE PO Ń CZO CH Y
KAMIZELKI „ SKARPETKI
PULOW ERY „ RĘKAWICZKI
SWETRY „ KRAWATY

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w y k w in tn ą  bieliznę
damską i męską.

S p rz ed a ż  na dogodnych w arunkach . :

I

AKCJE.
W a r s z a w o ,  2 7 . 9 .

Bank Handlowy 117.00 
.Bank Polaki 178.00 
Bank Zachodni 52.50 
Bank spół. zarobk. 80,00 
Siła i Światło 144.00 
Częslocice 55.00 
Węgiel 106.00—105.50—105.50 
Nobel 29.00 
Cegielski 45.00-46.00 
Lilpop 58.50 
Modrzejów 59.60 
Norblin 255.80
Ostrowiecki serja B I  115 00,116.5011 112.— 
Rudzki 42.00
Ś.tc.1 -ichowice 51.50—52.25—51.75 

u . s ł a b a .

i
#
i
i

I
1

BATEiJI
Detaliści
najiepaze 

z istniejącychBŁYSK” „Be Te Ka”
Hurtownicy 1

prześlijcie odwrotnie we własnym interesie sw e a d re sy  do firmy

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA”
K raków, C zarnow iejsk a 72—74.

C Z ĘŚC I
■ H U R T  i 

ZAMIENNE DO
D E T A L  -----------------------------
SAM OCHODU „F O R D “

O p o n y ,  d ę t k i ,  m a s y w y  po leca  po cenach  zn iżon ych  
.TECHNIKA SAM OCHODOW A" W arszaw a, Jasn a  14.

Zamówienia z prowincji są  natychmiast załatwiane.

ŻOŁĄDEK -  
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem  

Apteki W. B orow sk iego
Warszawa, Jerozolimska 59.

PIERW SZORZĘDNA  
P ra co w n ia  U biorów  D am skich  • 

  i sp rze d aż  takow ych  ---------

Ch. Zając
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 9

(vis a  v is ap tek i)
Wykonania punktualne. Ceny przestępna

Pomidory
w większei ilości tatro do nabycia
J. Nowak, Sosnow iec

H als R ozw oju.

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

Nauka i w ychow anie.

Chcesz otrzymać posadą? sisz
ukończyć kursa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekulowicza, Warszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu, p ra­
wa, kaligrafji, pisania na maszynach, to ­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
koriczeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

Kupno i sprzedaż.

Biuro pośrednictwa kupna-sprzedaży M. 
Zgorzelski Sosnowiec, Żeromskiego 5 

poleca; dom murowany I-pięrtowy z ogro ­
dem w Olkuszu, mająteczek 90 morgów 
wraz z budynkami, żywym i martwym in­
wentarzem, bardzo dużą ilość realności, w 
różych punktach Zagłębia i innych m iejs­
cowościach, oraz nowe pianino, rowery 
damski i męski.

p a b r y k a  waty lózef Palusiński i ska Sos- 
T nowiec S rodula kupuje szmaty hurto­
wo i detalicznie i płaci od 12 gr. do 20 
gr. za kg.

sprzedania sam ochód towarowy 
„Ford" W iadomość Będzin „Expres 
Zagłębia",

J /a ru z e la  do sprzedania konikowa oka- 
*Y zyjnie. W iadomość Wojkowice Komor­
ne Wilt józef.

D°

P osad y  i p race.

Wolne miejsca września 1928
roku.

Murarzy wykwalifikowanych I katego­
rii 4, ślusarzy 2, drukarz na blachę 1, s to ­
larz wykwalifikowany 1, czeladnik szewski 
1, terminator szewski 1, robotnica do 20 
lat 1, służby domowej, kobiet 10, robot­
ników na wyjazd 25.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do ­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu Zakłady Pracy zgłosi 
ły 15 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 26 osoby.
'•>

Potrzebne zaraz krawczynie do wszywa­
nia pujszew ek do futer. Sosnowieę 

5-go maja 11, Jakób Milner. S kład  futer.

R óżne.

I S ow ita  n a g ro d a  t
W dniu .̂6 bm. zaginęła suka (wilczyca 
ale nie czystej rasy), wabi się Nora. Kto 
ją odprowadzi do redakcji „Expresu", luk 
kto wskaże, gdzie się znajduje, otrzynu 
sowitą nagrodę

Z astrzegam  przed kupnem m ieszkania od 
Y-r p. Skórkiewicza bez wiedzy gospoda­
rza z domu przy ul. Rysiej Nr. 1.

Rutkowski Czesław zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. S o sn o ­

wiec.
ł/rzyżanow sk iem u Norbertowi skradziono 
*Y dowód osobisty wydany przez s ta ro ­
stwo Radzyriskie i książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Łuków.

Ł ^ecylja Lachowicz zgubiła książkę kasy 
chorych takową unieważnia się.

Z ag ro d n ik  Czesław, elektromonter zgubił 
Y-J świadectwo wydane przez gwarectwo 
„hr. Renard" które unieważnia się.

\A /tadyslaw  Giersz zgubii książkę kasy 
chorych nr. 17762 wydaną w S o sn o ­

wcu.

Lajb Englender
kat.

zgubił bilet wojskowy 
C w y d a n y  przez komisję w ojsko­

wą w Sosnowcu.
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